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Bodajmy sobie dlonie jako brat Jeata, 
(Ek w miłośeł wzajcezanej zeagpółlsuy rnimiossa! 
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czytać 
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po polsku. i 


(O R M O R O TEJ OB E 6 A TO BOW D 


byrom 6.-8zl, Piąte, dnia 8-go Kwietnia r. 1393, 


dzieci 
i pisać 


N ra 
Pisno ludowe, poświęcone sprawom religijnym, politycznym, społecznym i oswiacie. 
Organ Związku Górnosziazkich robotników wzajemnej pomocy. TFER 
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Wierzmy szezerze w silę ludu, $ 
Siejmy ziarno ku ofierze, 

Ono zejdzie w pośród trudu, 
Stozkwiooi się po obazarzo., 


„Gwiiyda* wychodzi dwa razy na tydzisń co wtorex i piątsk. 


„jHach i u pp. agentó 1 marką ,pod opaską 1 
Amer,ce 1 dolar.. Liat. usdeyłać nałaży frnuko pod 
„iły. * t roin seuthan (2-5,  Bahnhofstr, 28) - 


ętegemiejsca 16 fen, przy więks jch ogłoszeniach odpowiedni rabat. 
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Wiadomosci kościelne, 


Niedziela Kwietnia czyli Palmowa. 

Ewangielja ś-ta na tę niedzielę zapisaną jest 
u Mateusza Ś. w xozdz., 21-szym, a brzmi jak 
następuje: 

„W on czas: (ady się przybliżali ku 
qeruzalem, i przyszli do Betfage, do gó- 
ry Oliwnej: tedy Jezus posłał dwu ucz- 
niów, mówiąc im: Idźcie do miasteczka, 
które jest przeciwke wam, a naty chmiast 
znajdziecie oślicę uwiązaną, i oślę z nia: 
odwiążcie i przywiedźcie mi: A jeźliby 
wam kto co rzekł, powiedzcie: Iz Pan ich 
potrzebuje: a zarazem puści je. A to 
si: wszystko stałe, by się wypełniło co 
jest powiedziane przez Proroka mówią- 
cego: Powiedzcie córce Sjońskiej: Oto 
Krol twój idzie tobie cichy, sedzący na 
oślicy 1 ua oślęciu, synu  podjarzemuej. 
Szedłszy tedy uczniowie, uczynili jako 
im rozkazał Jezus. I przywiedli oślicę 
i oślę: i włożyli na nie odzienia swoje, a 
jego wsadzili na nie. A rzesza hardzo 
wielka słali szaty swoje na drodze: a 
drudzy obcinali gałązki z drzew i na uro- 
dze słali, A rzesze, które uprzedzały i 
które pozad szły, wołały mówiąc: Hosan- 
na Synowi Dawidowemu: błogosławiony 
który idzie w Imię Pańskie: Hosanna na 
wysokościach. 


ma nw 


Boże, ktorego słuszna jest kochać i miłować; 
darów niewysławionej taski Twojej przymnażaj 
nam: a któryś lo sprawił, iż w śmierci Syna 


DO AMERYKI PO ZLOTO. 


Op Gwiadanie z Zycia ludu wiejskiego. 
(Cigg dalszy. —Zobączyć Nr. 28.) 


Zaraz dnia rastępnego Niemiec w kasie 
r adowej karę zasądz: ną uiścił i otrzymał kwit 
wystawioay na swoja i ię, z dodatkiem prze 
cież, że za mnie płci, Mnie jednak kwitu 
nie okazywał, a w p.zeddvień iicytacyi nasta- 
wał o spisanie na zamianą rejeutalnej umo 
wy. Kiedy przyszło do ustanowienia szacun- 
ku, postu:ił zu swoją posiadłość cerę dwa 
tysiące rubli (zapłacił tylko tysiąc i jst) | 
u moją także na dwa szacował, chociaż w ogo 
Loy za taką ziemię placono po trzy tysiące, 
n nawt półezwarta. Upieralem się, nie chcia- 
teu, ale mi powlarzsno ciągle : „jutro licyta- 
cya i komornik cię sprzeda”, wige podpisa- 
Ilia w koń u przy świadkach. Nazajutrz zje- 
chat komornik, : le mu Niemiec okazuł kwit. 

Obiątem now gospodarstwo w owej szla- 
ch ckiej wsi. Na rachunek zapłacon į przez 
Niemca kary, zwróciłem mu tysiąc rubli go 
tówką, a ua pięć'et wystawiłem przed rejen- 
tem zobowiązanie, —skończyło się zaś na tem, 
że że str pienia zaniemógłem, położytem się 
w łóżko 1 przeleżał m jesień i całą zimę. — 
Rzecz prosta, ziemia na nowem gospodarstwie 


A PE? 


Przedpłata kwartalna wynosi ua 
markę 50 fen; 
adresam: Redakcya lub Administracya „(twia- 
-Za ogłoszenia płaci się od wiersza vatytowez 


w Anstryi z przesyłką 1 A; w AU 
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Ogłoszenia przyjmaje Bkspadyeya i Administracya„@wiazdy“ 
Radelf ślosse, oraz Haasenstein i Voxler w Berlinie i Hamburgu. — W 
Frendler, ulica Senatorska Nr. 22. — W Frankfurcie n. M. Daube i Co. — W Paryżu i na 


w Bytomiu jako też i we Wrocławiu 
Warazawia Rajchman i 


całą 


Francyą A. Sławiński, Paris, Rue Vóselóy Nr. 3. — Rękopisma nadesłane Redakcyi nie xwracają 
się, lacz bywają niszczone. — Tiómaczenia uskuteczniają sig bezpłatris. 


- NIECH 


Twojego pokładamy nadzieję wiary naszej; spraw 
i to Panie, abyśmy przez zmartwychwstanie Je- 
go. do błogosławionego końca byli doprowadlzeni. 
Który z Tobą żyje ikrółuje, i t. d. 


Narzędzia Męki Jezusa Chrystusa. 
"przez księdza K. Riedla T. J. 
„ Wierz, a zrozumiesz“ (Św. Aug.) 
MADE 
Dalsze koleje Świętego Krzyża 
Jerozolimskiego. 


Cigg dalszy. — Z „buczyć Nr. 28.) 

Gdy-Jerozolina dostała się z czasem 
pod panowanie Saracenów, mieli ci nic- 
wierni dokonać dzieła zniszczenia krzyża 
świętego. Postanowili przeto chrześcija- 
nie kawał drzewa krzyża świętego znaj- 
dujący się w Jerozolimie, podzielić na 
części, aby je łatwiej ukryć przed po- 
szukiwaniami niewieraych, i cząstki te 
poroznosili w różne miejsca. W Jerczo- 
limie pozostawiono cztery kawałki. A gdy 


BEDZIE POCHWALONY JEZUS CHRYSTUS! 


ZZ a 


wielka, jak gdyby istotnie widzieli ciało, Papieżowi Benedyktowi XIV; odnowionym 


Jezusa Chrystusa wiszące na nim. 

Kawałki te krzyża świętego obnoszono 
w tryumfiie po ulicach Jerozolimy i wy- 
stawiono znów w kościele Zmartwych- 
wstania na publiczne uczczenie. 


© relikwii krzyża św. w Rzymie. | 


Wspomnieliśmy już wyżej, że pobożna 
cesarzowa Helena obdarzyła Rzym ka- 
wałkiem krzyża Świętego. O dobrą milę 
od kościoła św. Piotra, na Eskwilińskiem 
wzgórzu, w pobliżu świątyni Lateraneń- 
skiej, wznosi się tak zwana „Bazylika 
św. Krzyża Jerozolimskiego.* Przy niej 
znajduje się klasztor pierwotnie Kartu- 
zów, obecnie należący do Cystersów. Fun- 
damenta bazyliki i klasztoru położył już 
cesarz Konstantyn w pałacu Sesoryań- 
skim. 
gdzie w czasach pogańskich Wenus i Ku- 
pido mieli swoją świątynię, miało się 
późuiej przechowywać zwycięzkie godło 


w roku 1099 przyszli tamże pierwsi krzy- |-Zbawiciela i odbierać cześć od całego 


żowcy, były jeszcze w świętem tem mie- 
ście. Chrześcijanie tamtejsi ukryli je tro- 
skliwie przed okiem i poszukiwaniami 
Saracenów, Po zdobyciu miasta przez 
krzyżowców, wydobyli je znów z ukrycia. 

„Widok drzewa krzyża świętego — 
mówi pewien stary kronikarz -—— na któ- 
rym Syn Boży zbawienia świata dokonał, 
wprawił chrześcijańskieh zwycięzców w naj- 
wyższe uniesienie, Radość ich była tak 


Świata. W kościele tym jest bowiem ka- 
wał krzyża Chrystusowego, dar świętej 
cesarzowej Heleny, składający się z trzech 
dużych części i doznający czci powsze- 
chnej, jako też napis z krzyża i jeden 
z trzech Świętych gwoździ, o czem bę- 
dzie mowa poniżej, również i część owej 


zaś był dwa razy; w roku 720 za Grze- 
gorza Il., a później w roku 1144 za Lu- 
cyusza II, 


p NAM 
Sprawy robotnicze. 


Niejednokrotnie czytamy w gazetach, 
szczególniej poznańskich, że wielki brak 
robotników i robotnic czuć się daje tak 
w Wielkiem Księstwie Poznańskiem, jek 
i w Zachodnich Prusach, a to dla tego, 
że wielka ilość tycnże wychodzi szukać 
sobie lepszego zarobku w głąb Niemiec. 
W tych dniach przed rozjechaniem się 
parlamentu jeden z posłów wnosił, aby 
błletów na kolejach dla robotników nie 
obniżać, ażeby tym sposobem uczynić po- 


Tak więc zrządził Bòz, iż tam,]dróż robotnikom uciążliwaeą. Po dobrem 


jednak rozważeniu tej sprawy stanęło na 
tem, żeby nie utrudniać podróży robotni- 
kom przez cenę biletów, lecz polepszyć 
im dobrobyt i szukać Średka, aby ten 
robotnik znalazł na imiejscu większy za- 
robek, aniżeli go dotąd dostaje, ażeby 
mógł używić się z żoną i dziećmi, a wów- 
czas niepotrzeba szukać wybiegów, aby 
go nie puszczać w dalsze strony — on 
sam przywiąże się do stron rodzinnych 
i przywiaże się do swych chlebodawców. 


ziemi, gdzie święta Helena owe relikwie| Każdy inny środek, krzywdziłby i tak 


znalazła. 
Obecny kształt zawdzięcza kościół ten 


zaległa z jes eni udlogiemm, pasz dla d< bytlau 
na przezimek brak było, to też wymarniała 
połowa, — dosyć, że gdy się dźsignąłem na 
wiosnę z choroby, to się znalazłem na pustce, 
Ani żyć z etego, ani gotówki, eni sasiewu ja- 
rego — nie zguła. 

Sprzedałem tę pustkę, ale także przy po- 
średnictwie Kiwy, wziąlem zaś zn wszystko, 
za ziemię, dobytek i wszelkie porządki tysiąc 
czterysta rubli, żo zaś Niemiec o oddanie 
diug- napierał, więc mi wszystkiego d: iewięć- 
set rubli zostzło, 

Tak to wyszedłem na okowicie! 


y: 
W crodze do Ameryki. 


Z resztkami grosz», jaki po rozliczeniu się. 
a Niemcem został nn ze sprzedaży gospodar- 


stwa, dobytków i wszelkich porządków, upar- | 


lem się sznkać szczęścia za morzem. Ludzie 
rozpowiadali coraz to więcej o zarobkach ame- 
rykańskich i o łatwem nabyciu tam za bezcen 
dziedzictwa, a urodzajność ziemi tak wysia- 
wiali, że nie mialem sły oprzeć się pokusie. 
Zasycał to jeszcze Kiwa, klekczące ciągle mi 
nad uszami: „Co wy tu macie do roboty z tą 
okruszyną grosza? Ziemia idzie w cenę wy- 
żej I wyżej; kupicie kilka morgów — nu, co 
to za gospodarstwo !“ 


W tydzień po sprzeda iu byłem już w dro-|to miejsce w amerykańskiej podróży; każdy 


dze do Ameryki, z żoną i dziećmi. Siedl śmy 
na kolej w Jabłonowie za Brodnicy jednego 


już zbiedzonych robotników. Robotnik 
wybiera z wielkiem poświęceniem posłów 


tam korzystać z was będzie, a mnieby się ed 
tego serce krajało z wielkiej żałości, jakbyście 


dnia rano, a tr.eciego wieczorem byliśmy w nie-|na czem chybili. Obrać okręt bezpieczny, to 


mieckiem mieście Hamburgu, zkąd już morzem 
na okrętach odbywa się dalsza podróż amery- 
kańska, Razem z nami pojechali Wojtek Kny- 
peć, Antek Wypych i Walek Zrzęda, wszys- 
vcy trzej także z żonami i dziećmi, oraz dwóch 
synów gospodarskich, pojedynaków. Tanym 
coś tam wyjazd zamitrężyło, ala nas zape. 
wniali, że i oni niediugo podążą za nami. 

Nia wiem, jakbyśmy sobie radzili w drodze, 
bo żaden ani słowa po niemiecku nie umiał, 
ale najpierw w Toruniu, a potem w Bydgo- 
szczy, do jednego z nami kolejo-wozu wsiadło 
sporo ludzi, którzy także do Ameryki jechali. 
Paru z nich mogli przecież za siebie i za nas 
rozmówić się od biedy z Niemcami, jak po- 
trzeba tego wypadła. 

Wybierajac się w taką daleką drogęi jesz- 


rzecz nie łatwa, a trzebaż jeszcze kupić i ży- 
wności, bo droga morska zabierze z półtora 
tygodnia albo i dwa. W takiem mieście i bsz 
języra wypada koniecznie mieć kogoś, żeby 
nieświadomym dał radę. Mam-ci ja w Ham- 
burgu znajomego i do niego napiszę. 

Było to w ksrc:mie w Rypinie, więc też 
zaraz Kiwa wziął pióro do ręki, położył pa- 
pier na stole, usiadł i list po swojemu na- 
gryzdał. Pisał nie wiele, ale się długo namy- 
ślał, coś mamrotał pod nosem, rachował na 
palcach i pctem piórem. a w końeu pisanie 
swoje zapieczętował czterogroszniakiem na laku 
i mnie list oddal. Na kopercie taki był na- 
pis: „Dawid Maliniak, na Markt atrasia -— 
w Hamburgu,“ 

Kiedy pociąg kolejowy dochodził już do 


cze przez obce kraje, przewidywałem, że na | Hamburga, byliśmy wszyscy w kłopocie, jak 


hamburskim przystanku, gdzie się kończy po- 
dróż kolejowa a zaczyna się morska, wypada 
mieć kogoś, żeby nieświadomemu dał wska- 
zówkę i radę. Kiwa i co do tego sam się 
nastręczył. 


sig dopytać o tego Dawida Maliniaka io uli: 
cę, gdzie mieszkał. Mówiliśmy głośno ze so- 
bą; w tem jeden z Poznaniaków, co wsiedli 
na kolej w Bydgoszczy, odzywa się do nas: 

— Maliniak?.. i Dawid? Toć to rychtyk 


— Hamburg... ojl. oj! — mówił, kręcąc|ten sam, co ja dostałem do niego pisanie po- 
głową i zerkając ogniście Klepiami;-—czy ja to | lecające. 


nie wiem, czy tam nie byłem! Najważniejsze 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Uietyiko (U SEJNU WIE I Q9 PACEUN"HUI 
i słus me też oczecuje od nih cbrony 
swych praw, dla tego panowie ci święty 
mają <bowiązek upominać się za tym 
ludem, który w ich ręce złożył iosy swoje 


i rodzin swoich. 
E3 * 
” * E 
Przy tej ekazyi podajemy tu dla iv- 
bolmików naszych, a Czytelwków „Gwia- 


zdy“ kika piregrafów porządku robo. 


Yy, trzepisy GO Q0 kas różnych (jakie 
rubetnik wa prawa, jakie obowiazki wo- 
bec aich, kto niemi rządzi, jaki jest adres, 
w razie, gły kto chce do zarządu pisać); 

10. Preepisy tyczące obowiązków e: 
do pracy i co do moralności majstrów, 
dozorców, robotników, s czególnie nie- 
letnich i rebotniej (pracu osobna dla męż- 
czyzn Í kobiet); 

il. Przepisy co do ochrony przed n'e- 


czego, przepisz togo wedlug nowego praw z, | szczęścien; 


do którego tak pracedzwcy jak i robo- 
tnicy Już od l.go Kwietwa r. b. stóso- 
wić się muszą. 

Pracodawca I robctuixk nie zawiereją 
ze soba o30bnego i dokładnie okreśivne- 
go kotariktu. Porozur.iewają się tylko 
względem zarcLku albo raczej rodzaju 
zresztą przy przyjmowania robo- 


praryja 
uie ma 0 żadnych warunkach mowy, 


tnika 


ty':.9 pracodawcy odv: złują się na porsa- 
„abryczay (Arbeits- 
oi ung) przylepicny w ecchowni i zobo. 
więzuja te.o, kto pracę przyjmuje, do 
przyjęcia 1 stósowania się do 


dek rovoczy czyl 


UzA, 
Owe-) jorząusu roboczeg». toby na 
w [4 . z 
przepis tego porzadku przystać nie chciał, 
ten r bocy nie chałtanie. Robotnik ZW- 
kle tego porząģəu nie czyta, albo go nie 
zrozumie, godzi Się na uicgo, bo mu 

chodzi o utrzymanie pracy. 


Według nas winny przepisy porządzu Iniegrzecznie 
eczjtawszy.|spierają, a 


być jasne, ażeby robotnik prz 
odrazu wiedział, 0 co chodzi. 


12. Dodanie adresu stars.ego knap- 
szaftoweg , kasowej apteki, cechu (Be- 
rufsgenosscnsrhaft) w razie nieszczęścia, 
przysięgłego (rewirow ego). jako też wszel- 
kich instancji i władz, których robotnicy 
mogą potrzebować z wyraźcem określe- 
niem, co do kogo należy, a więc jakie 
sprawy załatwia starszy kuapszaftowy, 
jakie przysięgły, jakie cech i t. p. 

Zwracamy robotuikom uwagę na te 
przepisy, które dobrze przeczytać i wy- 
rezumićć nsleży, «by się do nich stóso- 
wać i.do swego prawa się udać. 

Robotaicy sa na mocy nowego prawa 
uprawnieni odezwać się i upomnieć o to, 
co za detre dla siebie uzuamają, a pra- 
codawcy są zobewiązam zdania robotni- 
ków wysłuchać, spisać je i podać wy ższej 
władzy. 

Jakby jaki urzędnik miał ich zdimie 
przyjąc, niech się z nim nie 
gdy w spokojny sposób do 
końca nie dojdą, niech zmilezą, skargę 


Otóż w porządku roboczyni mają byćjzaś i użalenin uiech spiszą i poślą do 


wyszczególnione: È 

1. Warunki tyczgce przyjęcia, wypo- 
wiedzenia lub oddalenia z roboiy; 

9. Czas pracy (początek zjazdu, robo- 
ty, wyjazd i pauzy); l 

3. Dui rcbocze, w które się pracuje, 


a w które nie, n. p. w niedzielę i Święta); | Ø 


4. Przepis co do nadszycht (warunki 
«o do długości tychże, jak długo najwy- 
żej trwać mogą, kto ma prawo nakazać 
pracę w nadszy c} tach, jaki zarobek za 
nie); 

8. Dokładne przepisy co do zarobku 
(jak sę płaci, czy od wózka, czy od cent- 
nara, czy na szychtę, czy ua akord, i 
ile się płaci); l A 

6. Przepisy co do wypłaty (dzień, miej- 
sce, spnsib wypłacania, waruuki, pod ja- 
kimi dozwolone być może wstrzymanie 
pewnej częśc. zarobku, n. p. na konsu- 
mowe długi, wypłata nieletnich robo 
tmków); | 

7. Przepisy co do kar (kto je ustana- 
wia, do kogo można apelować, gdy się 
kto czuje pokrzywdzony, ile może wyno- 
sić najwyższa kara, na co pieniadze z kar 
się obrucają, spis kar); - 

8. Dokładne określenie co do premii 
(kto je dost: é może, w jakich warnnkach); 
Z on ee = ac 


królewskiego inspektora fabrycznego, ktć- 
ry ma d zór nad tem, ażeby przepisy 
nowego prawa były akuratnie wykonane. 


— Ten królewski jnspektor fabryczny 
mieszka w Opolu, a nazywa się Trilling. 
KR SZ) SSA NR ..- 2. - i : . s] 


aminięcie parlam eutu. 

W zaprzeszły czwartek parlament nie- 
miecki został zamknięty. Posłowie roz- 
jechali się do demu. Sesja ta trwała 
bardzo długo i jak Niemcy sami przy- 
znaja, nie była bardzo szczęśliwa. W ze- 
szłym reku rozpoczęła się sesja ustąpie- 
niem księcia Bismarka — a tego roku 
zakończyła się ustąpieniem ministra oświa- 
ty, hr. Capriwieg,, który pozostawszy 
kanclerzem Rzeszy, przestał być preze- 
sem ministerstwa pruskiego. Pisma nie- 
mieckie po kilkakroć powtarzają, że pol 
scy posłowie głosowali w parlamencie za 
wszelkiemi wnioskami rządu na wojsko 
i marynarkę, a mianowicie na korwetę 
krzyżową, a to dla tego, aby rządowi 
okazać wdzięczność za dozwoloną pry- 
watną nauke języka polskiego w loka- 
lach szkolnych i za zamianowanie arcy- 
biskupem gnieznieńsko - poznańskim po- 
laka. 


W ostatniej tej parlamentowej sesji 
mówieno także o wsparciach, jakie mają 
dostawać rodziny tych, których na ówi- 
czenia do wojska zaciągną. Do rezultatu 
jednakże nie przyszło, minister bowiem 
powiedział, że nie wie, czy mu się to 
uda wyrobić u rządn, chociaż wszyscy 
prawie posłowie przema viali za tem i słu- 
sznie — bo z czegóż mają żyć rodziny 
te, gdy ich ojca 1 męża w domu braknie? 


Przegląd polityczny. 

S:raszne rzeczy dzieją sią dziś we Fran- 
cyl. Niewiara i bezbożność doszła do te- 
go stopnia, że nikt nie jest pewnym 
życia i mienia. A największe bezprawia 
dzieją się w stolicy Francyi w Paryżu. 
Wszystko to zdaje się zapowiadać rewo- 
| Jucyę drugą, taka samą, jaka była przed 
stu laty. Wiadomo już Czytelnikom z ze- 
szłego numeru „Gwiazdy *, że i kościoły 
uje są szenowane, a rząd na to wszys- 
tko nic nie czyni, ale jeszcze przytaku'e 
masonom, a przeciwko księżom występuje 
i grozi zamkn ęciem kościołów. Czy cos 
gorszcgo n oże stać się w nar. dzie pogań- 
skim. Ch;ba nigdy! 

W całym Paryżu ogromny przestrach 
a szczególniej gdy znów nadeszła wieść, 
że pod Iwry, p-dłożono bombę po kosa- 
ry żandarmów, a policya bezradna. Gaze- 
ty coraz ostrzej piszą i wy'nyślają tak 
folicyi bezraduej jaxo i ministrom. Je- 
dua z gazet francuzkich „Figero* na to 
wszystko pisze co następuje: 

„Nie me się czemu dziwic, że się takie 
„rzeczy dzieją — kiedy kapłanowi w ko- 
ściele nie pozwala się giosić słowa Bo- 
żego, a bezbożnikom pozwala się robić 
bezprawia.“ Inna znów gazeta woła: 
„Poryż domaga się za lośćuczynienia, albo 
rząd zdoła Paryż ochronić, albo Paryż 
sam się będzie bronił inie ścierpi dłużej 
tego niedołężnego rządu. Wszyscy cby- 
watele podnoszą głos oburzenia.“ 

Że z tego wszystkiego bardzo złe rze- 
czy wyniknąć mogą to więcej jak pewno. 

40-tu an rchistów cudzoziemców wyda- 
lono. Ianych aresztowano, ale mimo to 
spokoju nieprzywrócono. 


Nowiny polityczne 
Niemcy. 

Adjutant cesarski wręczył posłowi Ka- 
Ścielskiemu pismo odręczne cesarza Wil- 
helma z podziękowaniem dla Koła pol- 
skiego za obronę etatu marynarki w par- 
lamencie. Nadto otrzymał p. Kościelski 
od cesarza obraz przedstawiający jacht 
cesarski, z własnoręcznym podpisem Wl- 
helma II. 
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Dzienniki berlińskie piszą, że urodziny 
Bismarka obchodzili jego przyjaciele i 
zwolennicy w kilku miastach bardza wspa- 
nisle, Do Friedrichsruh nadesłać miano 
5000 telegramów, 500 listów rekomer- 
dowanych, 200 paczek i wielka mase 
zwyczajnych listów. Liczne deputacye 
przybyły także do Friedrichsruh, ażeby 
ks. Bismarkowi złożyć osobiście życze- 
nia, Przed palacem, w którym mieszka 
ks. Bismark, zebrały się wielkie tłum: 
ludu. Kiedy o 5 po połu niu książę wy- 
jechał z pałacu na przechadzkę, tłumy 
cisnęły się do powozu i wznosiły ukrzy- 
ki na cześć jego. Wieczorem urządzono 
pochód z pochodniami. 

Rosya. 

Były król serbski Milan przyjął pod- 
dutstwo resyjskie — : podoono car mu 
wy znaczył 48.000 rs. rocznej per.syi, za co 
tenże wyrzekł się prawa do tronu. No- 
wy to tryumf dia Rosyi, która dawno już 
czycha na Serbię. 

Francya. 

W przewidywaniu wielkich rozruchów 
w dniu I maja, prefekt policyi de Loze, 
w porozumieniu z ministrami s,raw we- 
wnętrznych i wojny, zarządza następu- 
lace energiczne srodki ostrożności: 

1) Cała policya i wszyscy tajni a'euci, 
mają się znajdować na wyznaczonych pun- 
ttach we wszystkich dzielnicach Paryza. 

2) Wojsko skonsygnowane w kcszarach; 
kawalerya będzie miała konie posiodłane 

3) Przedmieścia Paryża zostaną obsa- 
dzone piechota linjowąa i żandarmorją. 

— Aresztowany Ravachol zeznał, że 
jest sprawcą zamachów na bulwarze St. 
Germain i przy ulicy Clichy. Poelicya 
aresztowała mężczyznę, przebranego za 
kobietę, ponieważ rysopis jego zgadza się 
z rysopisem poszukiwanego anarchisty, 
Mathieu, głównego wspólnika Ravachola. 

— Związek narodowy francuzkiej prasy 
wzywa rohotninów do jak najuroczyst- 
szego obchodzenia święta 1 maja zaleca- 
jac im jednak spokój. Robotuicy mają 
domagać się zaprowadzenia eśmiogodzin- 
nego dnia pracy i utrzymania międzyna- 
rodowego pokoju. 

Wskutek eksplozyi w gazowni miejskiej 
zginęło 27 osób na miejsca, a kilka od- 
niosło rany. 

— Okręt naładowany prochem strzel- 
niczym wyleciał w powietrze w cieśninie 
Toressa. 

Włochy. 

Rzymska gazeta „Popolo Romano“ 
wnosi pytanie, czyby nie było dobrem 
wobec teraźniejszego zbyt wielkiego rn- 
chu anarchistycznegn, aby się państwa 
porozumiały i ragem jakieś Środki zarad- 
cze przeci 


w temu postanowiły. 
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z czasów staroć yty CR. 
(Dals'y ciąg. — Zob: czyć Ńr. 28.) 


N.e podejr.ewając żadnego podstępu, król 
Mehedit postanowił skerżystać z pozornego 
sw. go zwycięstwa i natychmiast odebrać Egip- 
cyanom Barenikę. Z rozporządzenia jego wo- 
jownicy poczęt: gromadzić i znosić dreewo z la- 
su urządzuć drubiny i gotować się do tz urmu. 
Uniesio:y zapa czywością, zapomni ł Mehedit, 
że wojsko jego było znużone pochodem w g5- 
rach, nie dał mu nawet wypocząć, naglił do 
pośjiechu, sim wyd.wał rezporządzeni", 8zy- 
kował oddziały, w zarozumiueści swei wcale 
nie wątpił o zwycięztwie. Jak ty ko sztuwm 
do missts się rozpoczął, Amszys przywołał 
jednego z wodzów naczelnych i rozkazał, aby 
natychmiast zbierał wszystkie oddziały pie: 
choty, uzb ojona w siekiery, oszczepy i dziry- 
ty, i stał w pogotowia, a na odgłot trąb, wy 
prowadzil je przes dale główne bramy i na- 
tari na Pauntów. Lżejsze oddziały łacników 
i procarz” zajęły mury i zasypały nieprzyja- 
ciela strzałami i sulami. Sam Amzcys umie- 


(74.) 


| ści: się w jednej z baszt najwyższych i spo- 
giydi} w dal, s cdziewał się co chwila oba- 
c.yć Agezylausa. 

— J stem pewny, że są nie opóźui— mó- 
wid do jednego z wodzów, który mu towarzy- 
szył — lecz rudbym, aby się juź ukazał. 


— S lachetny książę —- odrzekł Amaz;,s— 
Samono: heus prowadzi oddział wozów wcj n- 
nych, a ot: widz Agezylausa na koniu. Te 
raz dopiero rozpocznie się stanowcza walka, 
b gowie s:mi oddają w ręce nasza Mehedita 
i wojsko jego. 

Z murów mia ta widok nadciągających wo- 
zów wojennych przedstawi»ł się wspaniale, 
lez przerażającym się wydał oczom Panntów. 
Za vozami postępovały krokiem mierzonym 
s eregi piechcty, naprzód, jak zwykle, łuczni- 
cy, dalej mężowie uwbrojepi w oszczepy i sie- 
kiery. Popłoch powstał wśród tłumów. które 
już prawie pevne byly latwego zwycięztwa, 
wojownicy zeskaiwali z drabin, szturm ustał, 
wkrótce też Pauntowie całkiem pierzchać 
zaczęli. Lecz Mehedit, który także na chwilę 
stracił głowę, upamiętał się prędko i z mie. 
czem podniesionym przebiegał szeregi swoich 
rojowników, nawolując ich, zagrzewając wła- 
szym przykładem, pierwszy też rzucił się 


śmia'o un wozy egipskie, Widział go doska- 
nale Arazy:, stojący zavsze na b:szcie, król 
Pauatów odznaczał się pośród wojowników 
swoich dlugiemi włosami czerwenawej barwy 
i złotą obrycztą, którą nosi na głowie. Ze 
zręczneścią i zwinneścią dzikiego kota wyska- 
kiwał Mchedit na wozy egipszie i mieczem 
swym olbreymim torowa! sobie drogę, zaście- 
ła;ąe ją trupami. 

Ważyły się losy bitwy, gdyż Paantowie, 
„agrzani przykładem króla, puejęli znowu z dki- 
ta „zajadłoś ią walczyć, a liczbą ca wsze u wiele 
Egipcyan przeayższali. Wówc.as postanowi! 
przyśpieszyć rozstrzygnięcie, już i wieczór się 
zbliżał, słońce zniżyło się ku zachodowi. Ka- 
zał więc zatrąbić, na to hasło wódz wykonał 
rozporządzenie, dane mu przed rozpoczęciem 
b:t vy, kazał otworzyć główne bramy miasta 
i wyprowadził główne oddziały ciężej uzbro- 
jone, łucznicy tylko i proearze pozostali dla 
obrony murów. Nowa ta niespodzianka stra- 
szne wrażenie wywarła na Pauntów, teraz i 
król powstrzymać ich nie mógł, chociaż z od- 
wagą rozpsczy rzucał się w sim środek nie- 
przyj: cielskich zastępów. Agezylaus zsiadł s ko- 
nia i z tarczą w jednej ręce, z mieczem w dru- 
giei, pieszo przebiegał plac boju. Spotkał się 
oko w oko z Meheditem i o!aj przypomnieli 


sobie poprzednie spotkanie w górach, gdy 
Uirak walczył w szer: gich Amonorytost. 

Amazys zadrżał o przyjaciela. gdy ujrzał 
ze ttinowiska swojego, z jaką zawziętością 
strazzliwą przyskoczył do niego barbarzyński 
władca. Grek był wprawdzie silny i mężny, 
lecz kocia prawdziwie zręszność i zwinność 
Mehedita niemałe dla przeciwnika przedsta- 
viala piebezpieczeństwo. 

Lecz seczęście widocznie dnia tego opu- 
ściła króla Pauntów, pojedynek dwóch dziel- 
nych azermierzy nie trwał długo, Agezylaus 
wybornie osłaniał się tarczą, Żaden cios go 
nie dosięgnął, natomiast miecz jego przeciąt 
obrączkę złotą na s<roni Mehedita; struga krwi 
trysnęła z rany, król padł na ziemię, ż krzy- 
kiem i jękiem przyskoczyła do niego garstka 
najwierniejszych wojowników i uniosła z placu 
boju. Tyme asem ciemność zapadać zaczęła, 
Pauntow e, utraciwszy walecznego swego kró- 
la, myśleli już tylko o ucieczce. gipcyanie 
wielkie ich mnóstwo w niewolę pojmali, reszta 
schromł się w gózy, gdzie wśród nocy nie- 
podobna było gonić za nimi. Lud ten paster- 
ski powrócił do sw ich spokojnych zajęć, wraz 
7e zgonem króla Mehedita . akończył+ się i sła- 
wa wojenna Pauntów. 


(Dalszy ciąg nastąpi.) 
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l — Ojsee $. zamiasował ks. prałata 

Zaleskiego, delegata apostolskiego dla In- 
 dyi wschodnich, arcybiskupem. Ksiądz 
Zaleski jak wiadomo jest Polakiem i cie- 
Szy się wielkiem zaufaniem Ojca świętego. 
11 Serpia. 
© Nosi ministrowie złożyli wczoraj 4-g0 
b. m. przysięsę, a 5 go przedstawili się 
Izbie, Prasa liberalna ze składu nowego 
gabinetu nie bardzo zadowolona. 

Tarca 
Z Konstantynopola piszą, że przywie- 
ziono tam 25 tysięcy karabinów odebra 
nych ludności albańskiej. 
Ameryka. 

W Wielkiej fabryce dynamitu firmy 
Alabama powstała przed kilku dniami okro- 
pną eksplozya. Szczęściem, że nie więcej, 
zawsze 6 osób zabito, Eksplozya była tak 
wielką, że ją słyszano w obrębie kilku 
mil. 

— W kilku północno zachodnich pań- 
stwąch Ameryki szalały huragany, które 
Wszęd ie zrządziły ogromne szkody. Ca- 
łe miasta i wsi zniszczone. Wielka liczba 
osób znalazła Śmierć pod gruzami zawa- 
lonych domow. 
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Wifiado seści z blizka i z da!oka. 
l;tom doia 8-go kvietnia 1392, 


© — M'gstrat miasta Bytomia dał pew- 
hemu towarzystwu przedsiębiorców poz- 
wolenie na pobudowanie kolej, ktora ma 
połączyć tutejszy dworzec Górnoszlązki 
2 Rozbarkiem. Linia ta pojdzie ulicami 
- Dworcowa, Gliwicka, Rynkiem i ulica Kra 
kowską. Poźniej ma kolej ta dochodzić 
“kže aż do Szarleja, Niemieckich Piekar 
Szombierk. 

— Korespondent nasz z Królestwa Pol 
skiego, z nad granicy Górnego Szlązka, 
W liście do nas pisanym, z tamtej strony 
_ granicy zapewnie nas, że na całej przestrzeni 
pisu granicznego żadnych zaraźliwych 
chorób niema i niebyło i dziwi się mo- 
Uw, zkąd mogły się roznieść wieści, że 
tam panuje ospa, skutkiem czego aż 
władze pruskie zmuszone były obostrzyć 
przepisy, ca do wydawania półpasków i 
zuprowadzić kwarantannę dla przecho- 
dzących granicę. 

Dalej w swym liście powiada, że w 
Grudniu zeszłego roku było wprawdzie 
parę wypadków ospy czerwonej, lecz ta 
Nie na san.ej granicy, ale w dalszych wsiach, 
których mieszkańcy z tutejszą ludnością 
żadnej styczności nie m ją. Swój list 
Zukończa temi słowy: „Codziennie prze- 
chodzę granicę, a Bogu dzięki z żadną 
się chorebą nie spotkałem, oprócz tej, 
która chodzi w szarym płaszczu i nosi 
karabin na ramieniu.. to ta prawdziwa 
Choroba, co człowieka tak rewiduje, że 
Sva łapa niedźwiedzia zagarnałby sobie 
l kości człeka, żeby nie były stare i 
 Bowiedziałby, że to „sawarc*! 

— Na mocy nowego prawa z dnia 
3-70 Lipca 1891-go roku, maja prawo 
do głosu wszyscy ci, którzy ukończyli 
24-ty rok życia, a którzy już sa rok 
w gminie i płaca podatek od 660 marek 
wyżej. Do tego czasu w niektórych 
inninach głos wyborczy i doradczy mieli 
tylko posiedziciele domostw i gospodarstw, 
że między nimi było najwięcej katoli- 
ków, więc sprawiedliwość i porządek 
były zawsze ściśle przestrzegane. 
Obecnie zaś, gdy podług wyżej zacy- 
lowanego prawa liczba głosujących na 
tyle się powiększyła, że niepodobieństwem 
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wzeto będa obierani zastępcy gminy od 
1% do 24. Na takich zastępców dużo 
Mędzie pretendentów. Dla tego też ci, 
Stórym wiara święta katolicka jest drogą, 
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nowicie mają wybrać i czy taki zasłu- 'oddziale powstańczym, który w owym]l zewsząd biegły głodnych gromady, 


guje na zaufanie!.. 

— Uwaga. Podaje się do wiade- 
jmoiel tych, którzy od komisyi smcun- 
kowej względen opodatkowania klasycz- 
nego (komunalne podstki nie liczą się tu) 
odebrali już oszacowanie, ile na rok pła- 
cić maja p datku, że termin do rekla- 
imacyi jest tylko 28 dni ed daty odebra- 
nia tegoż oszacowania. Rodzice posia- 
dający dzieci niżej lat l4-tu, mają w re- 
kl macyach pierwszeństwo. Zwracamy 
uwagę, że takie reklamacye nie należy 
dawać pierwszym lepszym pisarzom, ale 
tylko obezmny i doświadczouym w spra- 
wach. 

Berlin. W nocy zaprzeszłego pią- 
tku na sobotę żołnierz Lyk stojacy na 
adwachu postrzelił i ciężko poranił dwie 
osoby. Miało to być 2-ch mężczyzn pi- 
janych, którzy 4 żołnierza się naśmiewali, 
a gdy ten żądał, by sobie poszli spo- 
kojnie do domu, ci więcej jeszcze doka- 
zywali, a gdy ich chciał aresztować, wów- 
czas, jeden wyjął nóż i tak obaj chcieli 
się rzucić pono na żołnierza, który za- 
groził im, że jeżeli będą się opierali are- 
sztowaniu, da ognia. Wówczas napastni- 
cy się obrócili i zaczęli uciekać — a 
gdy na 3-krotne wołanie żołnierza nie 
stanęli — ten strzelił do nich, a obaj 
padli ni ziemię. Wystrzał usłyszano w 
koszarach i podażono na miejsce wypad- 
ku Tam przekonano się, że pierwszemu, 
który miał dobyć noża na żołnierza, kula 
przeszła przez kość pacierzową i brzuch 
na wylot i to z taką siłą, że trafiła dru 
giego napastnika i przeszła mu również 
przez kość pacierzowa i w ciele jego po- 
została. Rannych zawieziono do lazaretu. 
Jeden 2 nich Wilhelm Trebber jest żo- 
naty i ma 18-letniego syna. Drugi Vran- 
ciszek Brandt pochodzi z Grudziądza, 
gdzie ojcies jego żyje jeszcze i jest szew- 
cem. Piszą, że Trebber nie został nie- 
bezpiecznie poraniony. Ale Brandt, ten 
umarł nazajutrz, a szkoda człowieka, bo 
był znany jako nader spokojny i nikomu 
w drcgę nie wchodzący. Zdarzenie to 
wywołało w sąsiednich ulicach wielkie 
wzburzenie. Przed koszary zebrały się 
wielkie tłumy ludu, które dopiero zawe- 
zwana policya rozproszyła. 

W Toruniu. (Zaehodnie Prusy) 
Malarza Liedtkiego. znanego agitatora 
socyalistycznego pomiędzy robotnikami 
tamtejszymi, skazał sąd ławniczy na 12 
dni więzienia, za naruszenie spokoju 
domowego. 

W Prusach Wschodnich w kilku 
kołach rolników niemieckich postanowio- 
no ściągnąć napowrót w strony rodzin- 
ne robotników, którzy obecnie nie ma- 
ja zatrudnienia w kopalniach westtalskich, 
a których liczba jest wielką. Naczelny 
prezes prowineyi wschodnio-pruskiej hr. 
Stolberg ma przedstawić tę sprawę mi- 
nistrowi kolei żelaznych i prosić o zni- 
żenie opłaty od przejazdu dla tychże ro- 
botników, 

Z HKròlewca.  Tntejsza miejeco- 
wa gazeta donosi co następuje: „W lesie 
na Litwie pruskiej w pobliżu granicy 
znaleziono w śŚciętem wielkiem drzewie 
szkielet mężczyzny.  Znaleziona przy nim 
strzelba, pałasz i manierka, jako też 
szczątki ubrania dozwalają się domyślać, 
że to były zwłoki polskiego szermierza 
o wolność ojczyzny (eines polnischen 
Freiheitskiunpfers) Gdy wieść o tem 
rozeszła się w poblizkiej wsi B., przyby- 
ła na miejsce smutnego odkrycia chwiej- 


"ZZ ZE Z ZAW ZE ZZ ZZ ZZO ZZ Z Z A 


= a a A z a 


jest wszystkich zwoływać na posiedzeniejnym krokiem 80-letuia staruszka, wdowa 


R., która wśród łkania opowiadała, że 
szczątki pasa hałtowanego, manierka itd. 
sg własnością jej syna, który poszedł do 
powstania w r. 1863, by ojczyznę oswo- 


Również i narodowość, powinni przy zbli fbodzić, a o którym wszelka wieść zagi- 
łujących się wyborach na zastępców do|nęła. Okazało się, że tenże znajdował 
Buin, dobrze się zastanowić kogo mia-lsię rzeczywiście jako podoficer w pewnym 


lesie stoczył goraca walkę z nieprzyja- 
cielom i został rozbitym.  Prawdopodo- 
Dnie chciał się biedak ukryć w środku 
próżuego drzewa, a potem nie mógł się 
już z niego wydostać i umarł tam śmieci- 
cia głodową. W taki to rozmaity spv- 
sób, jeżeli nie od kuli nieprzyjacielskiej, 
sinęła młodzież walcząca o niepodległość 
ojczyzsey. 

Ea mac EEE O WINNI AI) 


Rozmaitości, 

Szczupak zabójcą. Syn kolo- 
nisty z pod Grudziądza, dwunastoletni K, 
ruszył na pobliskie jezioro celem złowie- 
nia kilku ryb. Zapuścił tedy w przerę- 
nel wędkę i niebawem spostrzegł prze- 
Siema zdobycz, ogromnego szczupaka. 
Uradowany chlopiec czemprędzej chwy- 
cił go ręką, chcąc tern pewniej ująć swój 
łap, gdy w tem szczupak ukąsił go w 
rękę i przegryzł główna żyłę. Krew 
polała stę stramieniem. Pod wieczór za- 
niepokojeni nieobecnością malca rodzice 
poszli ku jezioru. Tam ujrzeli straszny 
widok. O kilkanaście kroków od przerę- 
bli leżał ich syn, nieżywy, wśród ogrom- 
nej kałuży krwi. Upływ jej widocznie 
tak był wielki, iż chłopiec umarł wprzód, 
nim zdołał dojść do domu. 

Spalony w szkle. Straszny wy- 
padek zdarzył się w hucie szklanej pod 
Schnappach. Celem naprawiania uszko- 
dzonej wanny, znajdujące się w niej szkło 
w stanie płynnym odprowadzomo do ba- 
senu, urzadzonego na dziedzińcu. Chcąc 
zapobiedz, aby szkło zbytnio nie stwar- 
dniało, napełniono ów basen wodą, któ- 
ra rozpalone szkło doprowadziło do sta- 
nu wrzenia, przyczem powstał gęsty obłok 
pary. W tej chwili 17-letni robotnik 
Mohr, przechodząc mimo basenu, potknął 
się i wpadł we wrzącą masę. Stróż, znaj- 
dujacy się w pobliżu, usłyszał krótki 
krzyk 0» pomoc, ale nie mógł nic dojrzeć. 
Okołe godziny 9 tej wieczór, gdy para 
się rozproszyła, znaleziono nieszczęśliwe 
go chłopca, a raczej jego zwęglone ciało 
w post»wie stojacej, w zastygłej lecz nie- 
zupełnie jeszcze zimnej masie; dopiero, 
gdy szkło ochłodziło się zupełnie, wyrą- 
bano zwłoki biedaka. 

W Chicago zerwały się climury 
Okolica cała została spustoszoną. Klęska 
dotknęła wielką liczbe miast i wsi wo 
brębie 50 mil. Komunikacye kolejowe i 
telegroficzne poprzerywane. Burza wciąż 
szaleje. Tle osób znalizło śmierć wsku- 
tek straszliwego nieszczęścia, dotąd nie 
wiadomo. 

— W Nowym Orleanie pożar zniszczył 
kilka fabryk i składów wyrobów baweł- 
nianych. Szkody oblizzają na 2'|, mil- 
jona dolarów. 


1-1; AW = 
6 Chebie zanienionym w Kamień, 
Pięćset lat temu, jak w naszej ziemi 
Kazimierz Wielki królował, 
I sprawiedliwie rządził wszystkiemi, 
A ludek bardzo miłował. 
I w każdej chwili w każdej potrzebie 
Wspierał ich, garnał do siebie. 
Raz Bóg dopuścił na kraj czas smutny, 
Straszne przypadły posuchy, 
Zabrakło zboża, głód był okrutag, 
Ludzie padali jak muchy. 
Naród się modlił z krwawemi łzami: 
„Zmiłuj się Boże nad nami!“ 
A król, pan dobry i sprawiedliwy, 
Kazał otworzyć spichlerze, 
I rzekł do sług swych: „Lud nieszczę- 
|sliwy 


Zboża niech sobie nabierze, 
Bo na tom ziarno zbierał lai tyle, 
By biednych karmić w złą chwilę." 
Klasztory, idac za królem w Ślady, 
Z ludźmi dzieliły się zbiorem. 


Pelne przed każdym klasztorem; 
A zakonnicy, boscy szafarze, 
Żywią swym chlebem nędzarze. 
A był pod Gdańskiem klasztor Oliwa, 
I tam cò wieczór, co rano, 
Gdy przyszła chwila głodu straszliwa, 
Chleb biednym ludziom dawano. 
Kapłani chlebem, Bożemi słowy, 
Karmia sieroty i wdowy. 
Był zaś człek, co miał dość gresza w domu 
I zboża więcej niż trzeba, 
A przecież chciwiec nie dał nikamu, 
Jednego kawałka chleba. [przebrał 
Jeszcze sam w zdartą odzież się 
I chleba w klasztorze żebrał. 
Gdy on raz w wieczór wracał z klasztoru, 
Skradłszy chleb biednym, — zbiedzona 
Leży niewiasta z dzieckiem śród boru, 
I z głodu prawie już kona, 
I woła: „Człeku na imię Nieba, 
Daj memu dziecku kęs chleba!“ 
A chciwiec na to rzeknie niebodze: 
„To nie chleb, matko, ja niosę: 
To kamień, który wziąłem po drodze 
By sobie poostrzyć kosę. [padkiem, 
Gdybym przy sobie miał chleb przy- 
Dałbym ci z chęcią, Bóg świadkiem,* 
Na to niewiasta: „Człeku! tyś skłamał, 
Bo chleb ty niesiesz nie kamien! 
Lecz chleb któregoś ze mną nie złamał, 
O Boże, w kamienie Ty zamień!“ 
Ledwie to rzekła, bochen ociężał, 
Na twardy kamień chleb stężał. 
Struchlał człek chciwy, widząc cud Boski, 
Inne prowadził już życie; [wioski 
Za kradzież chleba — biednych z swej 
Swym chlebem żywił obficie. 
Do dziś dnia wisi kamień w klasztorze ; 
By świadczyć zrządzenie Boże. 
| "||| | 0 no "mg 
Dalszy ciąg kontroli wiosennych. 


Dania 11 Kwietnia o godzinie 9 rano w Królewskiej 
hucie w ogrodzie cesarskim przy ulicy cesarskiej sta- 
wić się mają: rezerwiści z lat 1885 i 1884-go, z Kró- 
lewskiej Huty. 

Dnia 11 Kwietnia po południu o godz. 2 stawić si 
mają landwerzyśct z lat 1883 do 1881 z Królewskie 

uty. 

Dnia 12 Kwietnia o godz. 9 rano tamże: landwe- 
rzyści z lat 1880 i 1879 z Królewskiej Huty. 

Dnia 12 Kwietnia po połudaiu o godz 3-giej: 
znajdować się mają taraże ersatz-rezerwiści z lat 1391 
do 1887 z Królewskiej Huty. 


R"——-—-2-—- Il a 
Zgromadzenie 
Zwiazku wzajemaej pomocy dia 
górnoszląz sich robotników 

odbędzia się w niedzielę, 16-go kwie- 
taia, o godz. f-tej po południu na 
kolonji „Gliiekauf" pod Rurńą, w sali 
p. GOLDMAN'A. 

Na to Zgromadzenie zapraszamy robotni- 
ków z Rudy i okolicy, żeby się jaknajliczniej 
zebrali i jedn? drugich do przybycia tamże 
zachęcali, gdyż nad ważnemi sprawy radzić 
będziemy. Z powodu, że ci, którzy się od 
naszego Ziwiązku ederwali — bałamucili Was 
ciągle — więc nie mogliśmy pierwej urządzać 
Zgromadzeń. Dzisiaj jednak sądzimy, że już 
wszygcy OŚwieceni jesteście, i że nikomu bała- 

ucić się nie dacie. Nasz tylko związek jest 
prawym związkiem „wzajemnej pomocy*, do 
niego więc licznie przystępujcie, a zobaczycie, 
jak Związek nasz o dobro Wasze dbać bę- 
dzie, gdy tylko licznych członków mieć bę- 
dzie. — Ktoby chciał przyjąć urząd podka- 
syera tak dla Rudy jak : dla okolicznych 


| miejscowości; oraz agenturę na (Organ nasz, 


którym jest „GYWIAZDA%, wychodząca w By- 
tomiu, ten niech się zgłosi na temże Zgromā- 
dzeniu, na które raz jeszcze zaprasza w imieniu 
Zarządu Szymon Karmaiński, przewodn,. 


KALENDARZ. 
Piątek, 8-go Kwietuia: Siedm boleści N. P: M aryi 
Sobata, 9-go A Ś Maryi Egipcyanki. 
Niedziela; 10-go , 8. Ezechiela, Preroka. 
Poniedz, ll-go ,„ . Anastazyusza. 
Dalszy ciąg jarmarków w miesią cu 

K wietniu: 

Dnia 8-go odbędzie się jarmark w Nysie. 
11-go 4 n pn Cerekwii, Leśnicy. 
„ 12-g0 » n n „ Baborowie. 


„ 20-g0 p p n » GkaL 


Na Rozbarku Nr. 4. 
przyjmuje odtąd zapisy na „Gwiaadę 
Górnoszlązka* i na „GwiazdęPiekarską” 
p. R. Warkotsch obywatel utrzymujący 
Restaurację tamże. 


Za rubla płacą 2,09 M. —Za guldena 1,72 


n n 


powodu zwinięcia i 


sprzedaję kapelusz din pań i dzieci, kapoty, szale, pióra, kwinły, koromki, 


po bardzo tanich ceanch. daio więc połrzekieje, niech kórzysła z iuniego z 


|. CZE! 


BETO, ulea Bworcowa 26, 


Bactzność! 
(R zo fi 


Wszystkich siuchaczy, którzy w sobote 
Kwietnia rano) byli w szdzie Rapayan (Stra. 5 
kammer) w Bytomiu i przysiuch: wali się tam | £ 
Że proszę icl, ażeby se do muis zgiowlii to z 4 
dobrem wYnagroazcnienii Będzie to i ma ien 7 
5 m 
dobro. 


Wyszła z drukunakładem „Gwiazdy: 
Książka do Miabożeństwa 
osób z słabym wzrokiem i w wieku fi 

pod tyiuleia : 


thwodła Panu nad pany” 


swiera bitym drukiam 70Ł sirony na 


OBA 
giis 


35 
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5 r . j . = - OO: DOOR. USRR boze m EA AMD ER : 
Niemieckie Piekary, dnia 5-g9 Kwwtaa 1892. Boa» rze Fa bia A 7 Pa SOZZ, nowymi $ 
4 4 : + gi bak viulkim, 20 rotje Ty wro Z OKNArÓW Wy- $ 

Jen Guzy, agent Ki tsi wielkim, 2 jstłabsty wzrok hez okniarów wy- i 
* (gp źcie go czyć może, A mieści w sybie nabożeństwo, sf 
= amodlitwy, hymns; stefni nsəipotrzebniejszo na rak cały, $ 

$, E 4 


A R „©dzi30ne, 18% NA niedziele i na św zła uroczyste, 
Waesiera takso : Mace święt, żałobną, na wielkie oko- ; 
$ icsneści jak rocznicę śmierci, imieniu luh urod'in, sło- 

isem jest ta książka dla wszystkich, j:ko też i dla 
góruików i kutaików gi 


Nskiadem W: jawniecwa „Gwiazdy“ w By- 
tomiu Ć.-Szi. aiea Dworcowa (Paubcistr . 
w — wyszła z druku i tawże jest do neby- A 


ter 


mi sa 
=, 


z 


RIETES 


aksasałć i iine 


LEEM E a — PAŁACE, 


388682806$80)06068069390608K 
1! Wcześne kartofle !! 


Kartofle różowe, 
Kartofle żółtawe, 


i tok zwane 


Szampieonki, 


gazy, adlasy, 
AKPAN. 


towary 


YSKA. 


poleca po tamich cenach 


J. TICHAUER 


w Szarleju. 


S$6656B8305368%w6686 
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ROBRRUNNGBREDE 
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ds ksiszka do Jaboż ństwa, rod tytułem: F ua tuja tylko bez cprawy w broszerze 1 M 25 En, 3 if a 
gis księtięwdą apot Ca o Ay A e w silne p'ółw, z czerwonym bcezegiem 2M.50[ i = á 
) GMicyum ss |, Wydawnictwo „Świazdyć q] | gi 
i iPa erze roizieane (P $ w Bytomiu G.-Szl. (Beuthen 0.-S.), rj NE W księgarni "0. 
: : Eh fi eremua (A strasse Neo 26 4 y = t = zs 
tercysrskie w. 8 AK) © SUE "oC $ „Gwiazdy Piekarskiej 
3 P ST i $ Ga is e wa S n LIB si yin, NE DiN m ŻE R ROEA e To a Om = 2 E E EZM 
dia wygody braci i' sióstr ( a ği ; w i „Głórmosziąziiej 
z g Déan Pęscz nyc? "© Li Ę jA ip = s a p z = ; eS, pon; AGR m4 
XF1.-go ri, w eżsa Franciszia A Do Drukarni i Introligatox ni z" K " i: jeszcze wre, i + al 
Seraiichiecgo - y: TE A Arze WiYJPy$ 
paa. r WA Teofila Nowackiego w N.-Piekarach, ag MUN arze aryańskie e 
o, | oe ae © E fd poirzua jest dech uceni tudzież róże inne książeczki i Książki do Nabożeńsiwa — 

rwye! śżańcer: É teza do N, Imi ni s r 2 i è Ma zad : pE d 
aa a „Przy a 2-ch do drukarstwa i 2-ch do| t Pomat ami, a isiysto po zniżonych cenach. 
kemi, j k dni debs, „aOzynć i kończyć U Kniroligatorst wa. =—;= Te EEE = 
z Modli wami poraun o. WIEGZOPKENU, © Na- Piervs.ństwo m je toci, którzy czyt ią po politu, dać i acz 
bożeństwem da Mszy: iot J. z nami Nje- asa o. ZET FTÓE W WE z RRRA A R g D sprzedania jest 
szporaeui, Hymse w, 2 pieśriągi i Modh- Ę i a : OS rodarstwo 
ke na „Zgromad. A Tercysrskie*, y ! a ABA kj Letnie. rj „oe ; 

Książka ts bardzo dorodra i dla wszyst: (ać które si Hen w vu iy 6 miar a D wiejskie i 
kic: wiernych. zawi a bowiem bardzo rie- ore się © rog pai E y a eas ERG U578 w pów. Tarnowickim 
kae modlitwy dh: kiżdego stanu. do który"u k siwa moza sie zgłosić do I REA: | m i da któego 22 jutrzni grun 

go QBówe 6. przysiąmii wielaliczne odpusty zyma mód W. Uzerniejewskiej, | ei) arowej podwórze (plac), pó 
Oprocz teg: ksijieuzka tn zewiera jeszcze i 4 szał A $| tg pW uades.ly i spizednją takowe | goa chlew i stedeła i 
„irugi” Ofurynm Serafickie, erótsze, uatuno- W Bytomiu ites a Wiig: idbworeo= Po cenie fa an k I j i Ma: y 
wione üla Il Z ikonu przez Qrs święteca Ws Nr. ZĘ. ., i } j = JE na eży. „dż E ający 
Lacna XIII., dla szczegć niejszej wygody tyh PP. | R nnn. [ER D EJ ez nych. chęć do kupna niech sil 
którzy ciążką pracy osłabiemi, mogą kcólsze< M DS S ui 6 a AT A TA 0 UDES S ES ES 0 S a gn w Kapelusze do 


mi modlitami zadość ucz uć sr cu Zakoŭo- 
= wi. — Oena książki — ‘un 272 — w opr - 
wie jedna marke, elegauazo cpròwna w iò- 
cienke, 1 :a. 50 fun. — kto nabędzie 10 sztuk 
razom ra gotowkę dostan'o rdenasą ksiąźkę 
bezpłatrie, Książai to są też na skiadzie w 
Królewskiej H w księgnrni Pawła Gacr- 
taera; w Tarnowskich Górach w ksłęgarui 
następoy A. K-thegr; i w Gliwicach w księ- 

ni Oskara Grvetscheł i w księgarni p. 
Milka w Iumurshucie. Ws'ystkie modlitwy 


R 


S svownej Publczncści 
Szawieja i okolicy 


pozwalam sobie przy nalch-dzących Świętach zwróc'ć 
uwsgę ns mój orgato zuo «trzeny 


sżlep garderoby 
i towarów lokseciowych 


który znacznie powl;bszyłew, a zprzełsję do r} tylho 


„ 


A 
(4 


= <a 6 a m za SA Gr. GR (3 


(aprlusze do /  tzgloszą do Exp. „Gwiazdyś 
odswieZnnin i | 

garnirowanmia | 
przyjmują się PO 


W. Czerniejewska, 
BINNANK RANNA 


aea KARY M 


NOWOSC 


Cytry 
GOW poration W prze 
ciygu godziny możaa wyuczy 
się podug najlepszej szko: 
bez pomocy uxuczycielu (wie 
zrównane). Wielkość 503 
cent. 22 strun, Wdzięczny gło 
elegancko i trwało wyrobionć 


Fateautowae 


Jest do sprzedama 


paih, 


w tej książce zawarte, zebrana s% Z roznini- 
tych przez wysoką Wladzą duchow»n$ apio- 
bowaBych i wszystk m wiernym zalec nych 


towar po bardzo siziiieh cenach. 


J. TICHAUER. 


fpu m" 


murowany, w N. Piekarach — 


sza 


Doskonniy instrument. Cen 
tylko 6 Marek urez ze szkoł 


za pobraniem pocztowem. 


wo 


Ey 


Wad mość tomio udjeli 


książek. Na p rto trzeba dvigzyć 10 fenyg 
a do więcej egzemplarzy 25 f'n. 


RA | 25a T | ORKA MA EE A 
BRW: SO wad Ph niara Na U On GAIA SET mP 


AW 


oz nakładem redakcyt „Gwiazdy*. Dotad wyszlod 
Zeszytów cztery, które zawieraja bardzo dużo ważnych 

1, +, , |nader pamiątek, bo jeszcze do życia Najświętszej Panny 
ze Stołu Królews..sgo K: Vowej Nieba i ziemi, Naj- się odnoszące, gdy Ją $. Łuka;z Kwangielista malował na 
świętszej Boga Rodzicy tym Obrazie — następnie zburzenie Jerozolimy, pale- 


P AN NY M À RYTI nie obrazów w Konstantynopolu ete, oraz cula 


E Wwis SZA RO wic jeszcze za życia N. Panny i śś. Apostołów aż do 1677 
skam i cudami sżynąceco najcadowniejszego 


roku za łaską Bożą i przez pośrednictwo Matki Boskiej 
OBRAZU GZĘSTULAUWSEIEGO 


zdziałan e. 
do Hi : i Z tych Zeszytów już dowiedzą się Czytelnicy, że 
czysi książki zawierająca 
CUDA BUZE 


obraz ten przez lat trzysta przebywał w Jerozolimie 
za pośrednictwem ilatki B skiej zdziałane tym, którzy 


i w czasie jej zbarzenia cudownie ocalony został, 
następnie lat pięćset przebywał w Konstantynopolu i 

Obraz Jej Częstochowski we czci mieli i przed nim 

Boga i Matkę Bożą chwalili. 


tam znów w czasie palenia świętych obrazów cudow- 
Bksiążica ta dla jaj wielkiej objętości, b) 


nie uratowany, a teraz w Częstochowie jest już 500 
lat z górą. Słowem cztery te Zeszyty tak mało ko- 
mieści wszystkie najanakon:itsze zdarzenia od lut 500, 
wojny, jako i narad Husytć w i Szwedów na Polskę, 


sztujące rzuca Czytelnikowi Światło na lata ubiegłe 
e tak drogocenne w historyi tego Obrazu, np. gdy 

a szczegćlniej na Częstochc wę, by tam zagrabić wszys- 

tkie skarby i wota jakie e'ciciele N. Maryi w ofierze 


o odebrał w darze książę Upolski Władysław i ten- 

go na Bełzki przeniósł zamek, — napaść Tatarów 

t ; na ten zamek i strzała, która ugodziła ten najcudow- 
Jej złożyli, —- podzielona została na zeszyty 

„ODROBINY“ można także 


wy-|aiejszy Obraz w szyję i obrona cudowna tego zamku 
JR ZJ NSE ANE, A n S OE E 
Bedsktor odpowiedzialny i nakładca Nt. Czeiniejewski w Bytomiu — w drukarni „Gwiazdy“ (S Ozerniejewskiego) 


< ih 


O 


nabywać w Królewskiej Hucie u p. Pinkowskiego iw Laurahucie w księgarni p. A. Wilka, 


D. Miether, (Verernd-Gieć 


J. Macho. schäfi), Hain wer. 


-= dalej gdy książ? -Opolski Obraz ten 8. chea? ti 
na Słązk sprowadzić do Opola, by go tam umieścić 
konie ruszyć nie chciały, a dopiero po gorącej mo 
dlitwie gdy zasnął, miał objawienie, aby go do Czę 
stochowy na Jasna Górę zawiózł. 

(_ Wszystso to jasno i obszernie w tych 4-ch zeszytacj 
„ODROBIN* Czytelnik znajdzie. A nietylko że nabywa 
jas te zeszyty będzie miał już w domu śliczną pamiątkę 
opis cudów dontowalzony do roka 1677-go, ala nadto na 
bywając te zcszyty przyczyni się i do wcześniejszego wyda 
nia zeszytaV-go, i następnych, gdyż pieniądz wplywający tyc 
éch zeszytów, obróconym zostania na dalsze wydawnictwo te 
g> pamiątkoweg, że tak powamy, dla chrześcijan-katolików 
dzieła. 

Cams każ leg» zaszytu,Oarobia* oznaczona Pdtwoto 
aa 40 fen, zuiża sę m 30 fea li tylko dla tego, : 
prędzej wróciiy sią koszta druku. Kto jednak zakupi wsr 
tkie cziery zeszyty razem od nas i to w Ekspedycy» Zapła 


tylko jeduą markę 
á przysyłką poutową 4.20M., które można tavże Przegyła 
w znaczkich pocztowych, 
Wydawnictwo ,Gwiazdy* w Bytomiu G.-S. 
ulica Dworcowa (Bahnhofstrasse Nr. 26) 
Zinin Czerniejewąki, pły daea: 


„——— aa r w w 
Bytomiu @.-57), ulica Dworcowa Bahulofstr.) Nr. 36, 


s Bid, 


